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C E N T R A L I Z A C J A
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DO

O G Ó Ł U  T O W A R Z Y S T W A .

O b y w a t e l e !

Po d w ó c h  m ie s ią ca ch  czasu  zo s taw ionego  d o  u w a g  n a d  w n io s k a m i  
cz ło n k a  J a n s e n a  , p rz e d s ta w ia m y  je z n o w u  d o  s tanow czej  decyzyi.  J e ­

s te śm y  p r z e k o n a n i , że ta  p rz ew ło k a  n ie  by ła  w'cale p o t r z e b n ą  ; p r z e d ­

m io ty  już  ty le  razy p o d  r ó i n e m i  k s z t a ł t a m i  ro z b ie ra n e  , i n a jz n a -  
jo in szy ch  T o w a rz y s tw u  kw esty j  d o ty c z ą c e ,  m o g ły  się  obejść  bez d w u ­
k ro tn e g o  p r z e d s t a w ia n i a ,  a p rz y n a jm n ie j  n ieb y  n ie  s t rac i ły  zaw otow a-  

n e  o d  razu .  Uczyn i l iśm y  j e d n a k  zadosyć  ż ąd a n iu  k i lk u  s e k c y j , w s trzy ­

m u ją c  rozpoczęte  w zg lęd em  n ich  w o to w a n ie ,  b o  n i e p o d o b n a  b y ło  zo ­

s taw iać  na  T o w a rz y s tw ie  p o z o r u ,  ja k o b y  w z b ran ia ło  się w y s łu c h a ć  u -  
w ag  za w n io s k a m i  p rz em aw ia jąc y ch  ; m ie l iśm y  tak ż e  na  w zg lęd z ie  u -  

s ta łe  okoliczności  , k t ó r e  j e d e n  z t y c h  w n io sk ó w  p rzyśp ieszyć  n ak azy ­
w a ły .  T two n a raż o n e  przez to  zostaje  na  n o w ą  , i n a jm n ie j  so b ie  u ż y te ­
czną d y sk u sy ą  ; lecz dopuszcza jąc  jej w  całej  obsze rnośc i  , m o że  być  

p rz y n a jm n ie j  p e w n e m , że już  te  s a m e  p r z e d m io ty  n ie  p o w ró c ą  więcej 

d o  n i e g o ,  n ie  b ę d ą  m ia ły  t y tu łu  , p o d  k t ó r y m  d o tą d  w z n a w ia n e  by ły .
U w ag i  n ie  są l iczne  —  sa m  n a w e t  w n io sk u ją cy  n i e  k o r z y s t a ł , j a k  

sp o d z iew ać  się na leża ło ,  z nastręcza jącej  się sp o so b n o śc i  p o p a rc ia  i r o z ­

w in ięc ia  sw y ch  m yśli  ; n ie  m ogąc  j e d n a k  tego  uw ażać  za o d s tą p ie n ie  
w n io s k ó w ,  z a t r z y m u je m y  je  p rzy  d y sk u sy i  ; p r o s im y  n a d to  o ich o d ­

czy tan ie  z poprzedza jącego  p rz ed s ta w ien ia  , tu  zaś ty lko  p rzy taczam y  
uw ag i  za j e d n y m  i d r u g i m  w n io sk ie m  m ów iące .

I .  U w a g i  n a d  w n i o s k i e m  o  O i w a r c i e  p o s i f . d z e u  S e k c y i .

Sekcya  M etz .

To co byfo dotąd, łatwo się tłómaczy. Towarzystwo winno było umocnić się , 
zabezpieczyć się od rozlicznych partyj i licznych przeciwników. Musiało w y­
kształcić swą m yśl , pojąć środki i sposoby działania,  musiało przekonać się, za­
pewnić się i o obłędzie przez obcych narzucanych mu projektów, o skuteczności 
swej misyi. Musiało wyraźną i zrozumiałą wytknąć granicę prawdy i fałszu, de- 
mokracyi i a rys tok racy i , aby i nasi współavyznawcy w nastawiane matnie 
nie w p ad a l i , i swoich przeciwników ła two odróżnili. Dziś kiedy obie myśli 
najwidoczniej dla wszystkich się uosobiły , kiedy powszechnie Towarzy­
stwo nasze za wyobraziciela demokracyi jest uważane, to nie należ.y lękać
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=■
trola wzbroni uchylania się od powinności a kto n r a r a » «  ■ • 
ku nie dozwoli. Nasze sekcye nie przedstawiaj ,Z ^ y T ^ T Z l  
g rom adzenia  takie, publiczności , którychby akcye przeszkadzały obojętności 
ktorycbby kontrola odwodziła od zawsze wyslennci™ ■ ■ .?■
więc otwarcie posiedzeń sprowadzi łatwiejsze porozumienie T ^ p ó m i ę d j f c !

*? w ,ary wyznawcami,  nietylko ułatwi stosunki które się zrywać nie były 
w inny , a tem samem sprowadzi tych na właściwe stanowisko co dotąd bło­

nę za jm ują , ale niejednego członka Towarzystwa pobudzą do czynności i do-  
dadzą Odwag, do nieustannej pracy. Charaktery pospolite, zostawione sam i 
so Ile , nie wytrzymają próby na jaką jesteśmy wystawieni.  Z trudnością znoszi 
wtłaczające s,ę ciężary, tytko za wspólną pomocą zwyciężają przes kody ^ 
na obszerniejszym teatrze nabierają mocy. pizeszitouy , a

Sekcyjne obchody na cześć rewolucyi naszćj , przypuszczają obcych • dla 
czegoz zwyczajne posiedzenia nasze nie mogłyby równie stac się publi znemi" 
W pierwszym przypadku me lękamy siQ nie.edności, i w drugim ównie lękać 
Mę nie powinniśmy. Towarzystwo za zdania pojedynczych członków nie odpo­
wiada a żaden głos sumienny, s ,d  rostropny w tćm go nie obwini.  Mogą n ieć  
ego członkowie rozma.te co do środków pojęcia, ale Towarzystwo jak  dotąd 

t a k .  na przyszłość n.eomylnćm pozostanie. Jego tryb ogólnych czynności wca 
le się nie zmiem, bo na dyskusje  sekcyjne zła wiara nie wpłynie Am t ‘ż tych 
zaniedbujm y, co stanąwszy z nami, dobrzeby sprawie służyli 

Sląd następnej treści przedstawiamy projekt •

" ,mi” Stkci1 T-D- "■" «. 
Ar,1- ,2 - S/Uedmik zamknięte w następujących przypadkach :

WsJ?JS2!T  ’ SSI ** r..a-
Art. 3. Niebędący na liście członków Towarzystwa , głosów zabierać nie 

Art. 4. Przepisy przeciwne obecnemu postanowieniu , uchylają się.

Członek Sekcyi P a ryzk ie j: Ludm illew  K orylski.

Pierwszy projekt ob. Jansena , mówiący ogólnie za otwarciem posiedzeń sek 
cyjnych , nigdy słusznie popieranym byc nie m oże ; bo nie jest zastosowany do 
miejscowych okoliczności. Ta niestosowność czyli nieprzyzwoitość, każdego 
najmnićj nawet myślącego, mocno uderza. Podług tego bowiem projektu t - 1  
nawet gdzie pięciu zaledwie lub sześciu znajduje się w sekcyi członków którym 
poczciwosc i wojenne zasługi, a nie żadne oratorskie zdolności są znane musie

w ^ r : r . n' n0SlWem D ieprzyraci01 T o w ar^ ‘« a > K a t o  uzbro jonych

A jeżeli utrzymanie projektu byłoby nieprzyzwoitym , słusznie rzec można 
b łędnćm i całemu Towarzystwu szkodliwćm, nie mniój lakże b j-ob nicd ’ 
cznem, powołań,u naszemu zupełnie przeciwnem, utrzymanie w całości to jest 
w P ier'vlas*'l0wcm brzmieniu § ,4 Organizacyi naszej. Nic bowiem z tego co­
kolwiek na obronę tego projektu gorliwi patryoci przytaczają , nie zgadza sic 
bynajmniej z zasadami demokratycznemi...................  Gdyby na samem działaniu



—  221 —

Central izacyi  godziło  się nam  ograniczać , w tenczas to przesia l ibyśm y być T o ­
w arzystw em  , a m ianow icie  T ow arzystw em  D em okra tycznem  j C.entralizacya 
b y łab y  ty lk o  ap os to łem , kasyerem  i su ł la n e m  ; my zaś p ro w in cy ą  z h o łd o w a n ą ,  
l u b  wioską  czyli  d w orem  d a tk u ją c y m .  P ie rw ias tkow i cbrześeian ie  cbociaż m ie­
li d w u n a s tu  nie p ięciu  ap os to łów  , rozchodzili  się je d n a k  na  w szystk ie  s t rony  
św ia ta ,  i wszędzie n a u k ę  Chrystusa g łosi l i ;  najmniej  w ym o w n i ,  najmniej  ucze­
n i  nie  wahali  się w ś ró d  ry n k ó w  i h o rd  dzikich przem awiać .  My co b ierzemy m i-  
syą  k o n ty n u a c y i  i urzeczyw is tn ien ia  chrystyan izm u  , k tó ry c h  ce lem zaprow a­
dzen ie  p o r z ą d k u ,  a nadew szystko  ścisłej sprawiedliwości  i b ra te rs tw a  n iep łon-  
nego  lecz rzeczywistego , mieliżbyśmy się naksz ta ł t  żó łwia  w  sko rup ie  , pod 
f irmą O kó ln ików  i in n y c h  pism , po za Tow arzystw em  m ało  od  kogo c z y ty w a ­
n ych  , c iągle i wiecznie  się zamykać? Przypuściwszy n a w e t  że te  są os ta teczną 
i najdoskonalszą n a u k ą  dla każdego Polaka , n ieoszacowanym  ska rbem  , za cóż 
n ie  mielibyśmy do udzielania naszym spó łz iom kom  tego sk a rb u  , większej niż 
d o tąd  dok ładać  usilności ? Czyż gorliwość nasza n ie  w yszukiw aniem  w s p ó łp ra ­
c o w ników  , lecz u k ry w a n ie m  się p rzed  n im i ma się odzn acz ać? ........

Gdybyśm y nadal  jeszcze w zględem  reszty em igracy i  zostawali w  zmuszonej 
roz łącznośc i ,  byłoby to czynem n ie ty lk o  n ies łu sznym  , a le  n a w e t  n ie lo icznym .

N iesłusznym , bo to zasklepienie  się niczem n ie u s p ra w ie d l iw io n e ,  żadnych  n i  
dla  ojczyzny, ni dla Towarzystwa nieprzynoszące  korzyści, jes t  czemśiś przeci-  
w n ćm  głów nćj  naszćj dewizie w  Manifeście objętej  : przez w szys tk ich  d la w szy ­
stk ich , Tę g łó w n ą  m asy m ę  należy się dobrze pojąć, dobrze i m ądrze  zastosować, 
a cuda  przez nią  dok o n y w ać  można. Sko io  bow iem  potrafimy objąć i z jed n o ­
czyć wszystk ich  interesa, wszyscy b ędą  z n a m i ; gdy zaś z nam i b ędą  wszyscy , 
k tóż będzie  przec iw ko  nam ? któż k iedykolw iek  kilkudziesięc iu  m i l io n o m , w 
ce lu  walczenia  za spraw ied l iw ość  po łączonym  , z jednoczonym  , i dobrze  u o r -  
g a n izo w an y m ,  oprzeć się zd o ła ?  Lecz w o ła ją  n iek tórzy  : wszak o tw ar te  są n a ­
sze d rzw i i szeregi,  wszak każdemu Polakowi do Tow: naszego w stępow ać  wol­
n o ;  to  p r a w d a ,  lecz ta  wolność i ze s t ro n y  naszćj niby to pow olność ,  łaskaw ość ,  
czyliż z obow iązków  służenia  d o bru  ogó lnem u  z u p e łn ie  nas wywiązuje? cóż nas 
od  szukania  w s p ó łp raco w n ik ó w  , od rozszerzania wszelkiemi si lami jedności  ce ­
lów i ś ro d k ó w  uw aln iać  m o ż e ? ...........

Niech z nas każdy gdzie ty lk o  może i ja k  może zasadom d em okra tycznym  
w iern ie  i gorliw ie s łuży ,  a wówczas p rzec iw n icy  nasi nie  b ędą  mieli n ic  nam do 
zarzucen ia  ; my zaś p rzec iw ko  n im  będziem y mieli w i e l e , coraz w i ę c ć j ; bo b ę ­
dziemy mogli cy tow ać  u s i ło w a n ia  nasze , i ich up ó r  na n ies łuszności  i osobi­
stości  o p a r ty ..............

Lecz tu  p rzez zbyteczną  gor l iw ość  w oła  n ie  jeden : g d yby  w olno by ło  k a -  
żdćj sekcyi o tw ierać  sw oje posiedzenia przed n iecz łonkam i , lu b  j e  z a m y k a ć , 
T ow arz y s tw o  wówczas w ła ś n ie  sta łoby się n i e p o rz ą d n e m , bo nic  używ ałoby  
jednośc i  ś ro d k ó w . To rozum ow an ie  jes t  zu p e łn ie  fa łszyw ćm . Przez jedność  
ś ro d k ó w  rozum ie  się taż sama Centralizacya , tenże sam r z ą d ,  j a k ąb y k o lw iek  
t e n ,  s to so w n ied o  po trzeby ,  p r z y b ra ł  formę ; s łowem  u legan ie  jednej  i tejże s a -  
mćj w ła d z y ,  n ie roz ryw an ie  jedności  ogólnej dla  w idoków  osobistych, i n ic-wię-  
cćj. Gdybyśm y wszędzie w e  wszystkieirt  szukali  jedności  ś ro d k o w , gdybyśm y 
w  d z ia ła n iu  nie  chcieli  się stosować do potrzeb p rzez czas lub  miejsce w s k a z a ­
n ych  , żądan ie  tak ie  j e d n o ś c i , oznaczałoby dziwaczny i na jn iepotrzebnie jszy  u -  
p ó r .  Je d n o ść  ś r o d k ó w  w  najrozleglejszem znaczeniu I Jakże  to ?  czyz w ięc  p r z e ­
c iw k o  w rogom  naszym wszyscy jednego  tylko g a tu n k u  b ro n i  będziemy mogli 
używać? Czyż w  m arszu  n a p o tk an e  zawady nie  w olno nam  będzie  o m i ja ć ,  ni 
rzeki za pomocą s ta tków  przebyw ać  dla tego j e d y n ie ,  że in n e  p u łk i  suchą  i bez- 
przeszkodną  d rogą  idąc, nie b ę d ą  zboczeń d oznaw a ły ,  nie  będą po trzebowały
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J o n n o  będziemy mogK

* ‘“d«s" m j » w ™ » .  . «rs«rt?ESKi: “”dk~ ■
m us , .  Inne  p raw id ła ,  in n y  sposób d/.iałania, zam ien ia jący  l u T ’ ° ZW° lon,i ^  
Łytby ty lko  śm iechu  i po l i tow ania  go d n y m . . .  ' djący ,udzl  w  “ aryone tk i ,  

Pam ięta jm y przylem , że T ow arzystw o nasze n ie  iest  t 3i„» 
m a c h  o żadnych  skry tośc iach  nie  rozpraw iam y Nad '  -* “  ^  P° S' edze-
s c a n s k i c h  ludów  i p racu jąc  dla większości  , tak n a rodu  jak | ™ <? WS"°d ChrZe~ 
■ny pow odu z czemś lub  przed k im ś się uk ry w ać  N aslenn l ".dzkosci ■ n ,e  m a -
s u w ac  n iecz ło n k ó w  od obrad  naszych ? Obecność ich^ a ^ m . k o l w T e k " ^  
d łam ,  przez sekcve b v ł .h v  , Jaa iem iho lw iek  p raw i-
śc iwszy bowiem że n f n o L , "  ? ’ UŻy,eCznii będzie. Piz.ypu-
przez p ismo n ie  w olno im będzie ° '  '  SW° ani P rzez 8 fo s  doradczy, ani

p r a w  i zew ną trz  posiedzeń z t K ń e d y n ^ m  c i ł o n ^ m  nm s i e ^  naSZyC‘l r ° Z'

PrL?m,"i;.,eGr : asd doSyToTa • ,eps; ego
jeszcze rozleglejsze P > ~ .
wsi w o ła ją  : Dużo w ezw a nych  „ r  i , przezorniejsi  i na jgo r l i-
s t k i c h ,  lecz większa ich część ’ j ak b y  b y V e P ^ h ' 0 d z y T aliśmy si« do wszy- 
m i ..............  PreJ  orce? 7 m l ' . , ny ła  g łu c h ą  . an, s ,ę  ukaza ła  przed  n a -

T ow arzystw o  nas^e ' jedynie  J k  ̂ a Ł y ^ m ^ 1' 11 ^  to

J  7  " * ......... .m am y nasze us taw y gdzie n ie tv lkn  ™i i ■ r ° Wdrzystw em . Dzis zaś gdy

żace wcześnie  n-7„ ■ • wszelkie n iebezpieczeństwo Tow arzystw u e ro -

w  przyzwoitej  je  porze n l t r z e d z ^ '  ’ k ló ra  nie  om ieszka łaby  zapew neK ^ S S S ffig ss
= = s s = = a 'S = - =srny na do b rą  n a p ro w ad zać  drogo • zune łna  c u ’ p 0 w in ' " -
g racy i ,  „ ie ty lk o  jes t  celowi naszemu nieodpow iednia  n ^  reS7‘y Cmi" 
wioną, ale n aw et  iest  czynem  / •  ? ’ " lczem nieuspraw ied l i -
lu b  n ie  umiemy pi zem i wi ć dn \ r ^ i  ^  nie nie  chcemy
rów nie  z nami r ie rp iaoych  z m *P°  ^  ’ rÓWnie k o m p r o m i t o w a n y c h .
ży jących ,  k tóż  rozsądny  i e r z y K e c h c e ' ! e  | e T -  Wy7 ' lyCh ' sPÓ|nie z nam i 
ucząc   ’ je»tesmy zdolni  w  oddalen iu  n a -

u m r gr : - ; r Cyinf Sl 0lT lV k iem  " aszym - '  <a*  «a*de tn d y w id u -  
uiom • " " ‘ do swoich z d o ln o ś c i , oddawać siĘ wszelkim działa

om do b ru  ogólnem u n ieszkodl iw ym  : tak  rów nie  k a ż d » \ « i  d z ia ła ­
li ziała ć to Wszystko , coko lw iek  n a ^  zasadom n i e “ L ,  p r z l i w  " „ T

Zla ac  pow inna  stosow nie  do sw ego usposobienia  i miejscowych ' V r  "* °-’ 
to wszystko cokoUi/icO t  l(JSC0wych okoliczności ,
czyli wskazanie cei nale I  r  ’" t  P° ZJ' CCZne‘ S f«»wem , w y tkn ięc ie
do  tegoż ce lu d ą z ą i " ; ,  S z ? d  V  u  °  \ ° W - ’ ZAi P - c  sekcy jnych

M praw o Towar y d,?J S e U y ' w szc/ególności.

KI SS3TŁ-3SS;
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w scisłem znaczeniu  nie  dzieje się. Zaledwo wówczas T ow arzystw o ma ty t ­
ko p raw o w glądan ia  w czynności  se k c y i ,  gdyby  udow odn ionym  b y ło  , że tako ­
w e  zasadom są p rzec iw ne ,  lub  c a łe m u  T ow arzystw u  szkodliwe.

Z powyższych uwag jasno  się okazuje :
t .  Że T ow arzystw o  nie  ma p ra w a  nakazyw ać w szystk im  sekeyom bez w y j ą t ­

k u ,  o tw arc ie  p u b l icznych  posiedzeń : bo to m ogłoby  się sprzec iw iać  m iejsco­
w y m ,  tak  ze w n ę trz n y m ,  jak  w e w n ę t r z n y m  okolicznościom.

2. Ze żadne ab so lu tn e  p raw o  nie  s łu ż y  T ow arz y s tw u  , bez u d o w odn ionych  
pob u d ek  , zabran iać  przypuszczanie  n iecz łonków  do posiedzeń sekcyi , skoro  ta 
tego pragn ie .  Bo to b y łoby  p rzec iw ne  naszemu p ow ołan iu  i naszym  zasadom. 
S tąd  w yn ika  :

3. Że przypuszczanie lub  oddalan ie  n iecz ło n k ó w  od posiedzeń s e k c y jn y c h  » 
jes t  a t ry b u c y ą  każdćj sekcyi ; że do niej należy niety lko  oddalać  lu b  p r z y p u ­
szczać, lecz naw et  przepisać sposób w jak i  się to ma odbyw ać .  .

I I .  U w a g i  n a d  w n i o s k i e m  d o t y c z ą c y m  w y b o r ó w  c e n t r a l i z a c y i .  

Sekeya Toulouse.

Myśl w n io sk u  sekeya podziela. Albowiem jak k o lw iek  zdrady  nie  przypuszcza ,  
i zas iadającym w  Central izacyi  cz łonkom  zaufania nie  odmawia , n ieog ran iczo ­
nego  wszakże m a n d a t u ,  zrzekając się w ła s n e g o ,  by najmniejszego w  czyn­
ności  w g lą d a n ia ,  jako myślącej  is tocie ub l iża jącego ,  n ik o m u  udzielić n ie  
może. Zwłaszcza g d y ,  ty le  sm u tn y c h  dosta rcza jąc  dow odów  p rzen iew iers tw a  , 
zd rady ,  złój woli  lub  b łę d ó w  doko n an y ch  przez ludzi  pow szechnćm  zaszczyco­
n y c h  zaufaniem , dośw iadczen ie  silnie m ów i p rzeciw  ślepćj w  osoby wierze .  
Kontro lę  p rze to  n a d  zew nę trznem i Towarzystwa c z y n n o ś c ia m i , Central izacyi  
pow ierzonem i , za po trzebną  i k o n ieczn ą  uw aża .  Że zaś k o n tro la  ta , nie da się 
zap row adz ić  j a k  ty lko  przez zm ianę osób w  Central izacyi  z a s iad a jący ch ,  sądzi 
j ą  za tem sekeya k o rzys tną  i pożądaną .  W praw dzie  w y b o ry  co rok  o d n a w ia n e ,  
zm ianę  c z łonków  C e n tr a l i z a c y i , zu p e łn ie  zależną od woli większości T ow arz y ­
stw a czynią .  Lecz gdy w ogólnośc i m a s y ,  pom im o  najlepszych uczuć i t r a fnych  
pojęć, mniej są do pub l icznych  dz ia łań  pochopne ;  m ianow ic ie  tam gdzie n a m y s ł  
poprzedzić  w in ien  czyn , z t ru d n o śc ią  b iorą  in ieyatyw ę. Najliczniejsza też 
część cz ło n k ó w  ogół  Tow orzys tw a sk łada jących  , un ika jąc  t rudnośc i  w  w yszu ­
k a n iu  ludzi  , po trzebne  w c z ło n k u  naczelnej  in s ty tu cy i  p rzym io ty  posiadają­
cych , woli raczej w o to w ać  n a  ludzi  którzy  w  nićj z a s iad a l i , j ak  zadać sobie 
cośko lw iek  p racy ,  aby ocenić  i poznać  w sp ó łc z ło n k ó w .  N ikt  przecież u t r z y m y ­
w ać nie  może, aby w  T ow arzys:  nie m iało  być  ja k  ty lko p ięc iu  l u d z i , in te re sa ­
mi jego k ie row ać  zdo lnych .  P raw o  więc zm ianę c z ło n k ó w  Centra l izacyi  zape­
w n ia jące  , sekeya za pożyteczne i w łaś c iw e  uw aża .  Zmiana praw em  zastrzeżona 
ma jeszcze to za sobą , że an i  z ła w ia ra  w e m ig r a c y i , an i  żadne dom yslv  n ie  b ę ­
dą  m og ły  w y p ro w ad zać  z nićj w n iosków  na n iekorzyść  ju ż  to sp raw y  publicz­
nej ,  już  to samychże cz ło n k ó w  z Centra l izacyi  w ychodzących.

Sekeya podzielając zasadniczą myśl w n io s k u ,  n ie  może jednak  przy jąć  jego 
formy. Albowiem § 2 postanow ien ia  o Central izacyi  zmodyfikowany w  sposób 
przez w niosku jącego  p o d an y  , zm u s za łb y  n ieraz Towarzystwo do zmiany wszy­
s tk ich  jćj c z ło n k ó w .  Z u p e łn a  zaś cen t ra ln eg o  sk ła du  zmiana,  n ieochybny  p rz y ­
nosi łaby  uszczerbek w  czynnościach  Tow arzystw a , a mianowicie  w  z e w n ę ­
t r z n y c h  jego dz ia łan iach .  Pomijając i n n e  w zględy  , sam czas do obeznania się 
z b ieg iem  czynności ,  no w o  obe jm ującym  k ie ru n e k  in te resów  po trzebny ,  na p o ­
parcie  zdania  tego dosta tecznym jes t  dowodem . W aru jąc  w ięc  mniejszej  tylko
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c zęś c i  c e n t r a l n e g o  s k ł a d a  z m ia n ę ,  z a p o b i e g n ie  s ię  w s z y s tk im  n ie d o g o d n o ś c io m  
n a w e t  t y m  j a k i e b y  z p r z y n ie s i e n i a  n i e w y t r a w n y c h  d o ś ć  je szcz e  m y ś l i ,  w y n i k n ą ć  
m o g ł y .  Dla  leg o  z y c z e m e m  j e s t  s e k c y i , a b y  §  2  p o s ta n o w ie n i a  o C e n t r a l i z a c v i  
w  n a s t ę p u j ą c y  s p o só b  z m o d y f i k o w a n y  z o s t a ł  :

« Z w y c z a j n e  w y b o r y  n a  c z ł o n k ó w  C e n t r a l i z a c y i  co  r o k  o d b y w a ć  się  b ę d ą  • 
» z p i ę c iu  c z ł o n k ó w  C e n t r a l i z a c y i ,  d w ó c h  lo s em  w y c i ą g n i ę t y c h  n i e  m o g ą  b y ć  
» k a n d y d a t a m i  n a  r o k  n a s tę p n y .®

Trzech członków  Sekcyi P aryzk iś j : Domagalski M ic h a ł, D ym iont 

K onstanty , W ilczyński Franciszek.

O c e n ia j ą c  s t a n o w i s k o  o b e c n i e  p rz e z  T o w a r z y s tw o  z a j ę te  , m o ż n a  ś m ia ło  p o ­
w ie d z i e ć  ze  w s z y s c y  z a r ó w n o  c z u j e m y  w a ż n o ś ć  c z y n n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h  c zę s te  
z w r a c a n i e  u w a g ,  T o w a r z y s t w a  w  t ę  s t r o n ę  i u s i l n o ś ć  j e g o  w  w y s z u k a n i u  ś r o d ­
k ó w  z a p e w n i e n i a  s i ę , ze  m y ś l i  n a  j e g o  ł o n i e  w y r o b i o n e  z w ic h n i ę t e m i  w  z as to ­
s o w a n i u  m e  z o s t a n ą ,  w id o c z n i e  p o tw ie r d z a  w a ż n o ś ć  c z y n n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h -  
r z e c z y  n a w e t  do  t e g o  d o s z ł y  s to p n ia ,  że  dz iś  j u ż  n i k t  n ie  z a p r z e c z y , że od  t r a  • 
f m e  i z r ę c z n ie  p r o w a d z o n ć j  p r o p a g a n d y  d e m o k r a t y c z n ć j  , z a leże ć  b ę d z i e  p r z y ­
s z ły  b y t  d ro g ie j  n a m  o jc z y z n y  i s zc z ę ś c ie  2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  b r a c i  n a s z y c h .

T o w a r z y s t w o ,  p o w i e r z a j ą c  C e n t r a l i z a c y i  t a k  w a żn ć j  w ag i  c z y n n o ś c i  m ia ło  
i m a  p r a w o  a  co  w ię k s z a  p o w i n n o  w y m a g a ć  g w a r a n c y i  , w s z y s tk i e  d o t ą d  p o ­
d a w a n e  ś r o d k i  k o n t r o l i ,  j a k o  n i e z g o d n e  z p o ło ż e n ie m  T o w a r z y s t w a  i z k o n ie  
c z n y m  , a p o w ie d z i e ć  m o żn a  n i e o d z o w n y m  c h a r a k t e r e m  ja k im  C e n t r a l i z a c y a  
w i n n a  b y c  o d z ia n ą  z o s t a ły  o d r z u c o n e .  O b e j r z y jm y  c z y  w n i o s e k  c z ł o n k a  z C ro is -  
s e t  m e  o d p o w ie  ce lo w i .

N ie k tó r z y  u t r z y m u j ą ,  że  T o w a r z y s tw o  z a p a t r u j ą c  s ię  n a  c z y n n o ś c i  w e w n ę t r z n e  
C e n t r a l i z a c y i ,  m oże  t e m  s am e m  m ie ć  w y o b r a ż e n i e  czy l i  g w a r a n c y ą  co  do  c z y n -  
110SCI z e w n ę t r z n y c h .  —  Na to  o d p o w i e m y  d o s t a t e c z n ie '  d o t ą d  n i e o d p a r t y m  a 
n a w e t  m e d a j ą c y m  s ię  c a ł k o w i c i e  o d e p r z e ć  a r g u m e n t e m  j e d n ć j  sek cy i  p r z y  d y -  
s k u s y i  n a d  p o s t a n o w ie n i e m  o C e n t r a l i z a c y i  p r z y l o c z o n y m  , a t e n  j e s t  « że  m o ­
g ą  s ię  zn a l e s c  lu d z ie ,  c o  in a c ze j  b ę d ą  m ó w ić  i d z i a ł a ć  w e w n ą t r z ,  a  inaczć j  ze  
w n ą t r z . n  —  D o lą d  na  n a sz e  szcz ęśc ie  p o d o b n o  t a k  n i e  b y ło ,  lecz  k tó ż  m oże  za ­
p e w n i ć  że s ię  to  n ie  s t a n i e .  —  W  n a t u r z e  j e s t  c z ł o w i e k a  że  Iep ić j  i p u n k l i i a ln i ć i  
w y p e ł n i a  s w e  c z y n n o ś c i ,  j e ż e l i  m a  ś w i a d k ó w  s w e g o  p o s t ę p o w a n ia  i jeżeli  nim
w ią z a n y m  j e s t  p r z e d  n im i  z d a w a ć  s p r a w ę  z s w y c h  d z i a ł a ń .  ’

D a l e c y  0 d r z u c a n i a  n a jm n ie j s z e g o  c ie n ia  n i e u f n o ś c i , lecz  z a r az e m  p rz e ic c i  
w a ż n o ś c i ą  w y w o ł a n e j  k w e s l y i ,  o d w o ł u j e m y  s ię  na  d o ś w i a d c z e n i e  w i e k ó w  , k t ó ­
r e  na s  u c z y  : że p r z e z o r n o ś ć  n i g d y  n ie  b y ł a  s z k o d l i w ą ,  a  p r z e c i w n i e  że  z b y tn i e  
I Ślepe z a u f a n i e  w y r a d z a ł o  w ie lk i e  n ie sz częś c ia  ; k o rz y s t a j m y ż  z teg o  d o ś w i a d  
c z e m a  t a k  d ro g o  p rz e z  l u d z k o ś ć  a n a w e t  nas  s a m y c h  o k u p io n e g o .

W dz is ie jszym  s t a n i e  o r g a n iz a c y i .  j e ż e l ib y  T o w a r z y s t w o  c h c i a ł o  p r z e k o n a ć  s ię  
i s p r a w d z i ć  c z y n n o ś c i  z e w n ę t r z n e ,  n i e  m a ją c  do  teg o  i n n e g o  ś r o d k a  , m u s i a ło b y  
z n n e n i c  s w ą  C e n t r a l i z a c y ą  , a w  t a k im  raz ie  t r z e b a  w y z n a ć  że  i n te re s a  z e w n ę ­
t r z n e  z n a c z n ie b y  u c i e r p i a ł y .  I.ecz j e ż e l i  b ę d z i e  p r a w e m  o k r e ś l o n y  czas  p o b y t u  
c z ł o n k o w  w  C e n t r a l i z a c y i ,  z m ia n y  j a k i e  z a jd ą ,  J a k o  p rz e w id z i a n e  i o g ło s z o n e  
m e t y l k o  ze m c  p o c i ą g n ą  za  sobą  ż a d n y c h  n i e d o g o d n o ś c i  , le c z  d a d z ą  l a k  we-  
w n ą t r z  j a k  n a  z e w n ą t r z  p e w n ie j s z e  g w a r a n e y e ,  g d y ż  z a s p o k o ją  s ł u s z n ą  t r o ­
s k l iw o ś ć  T o w a r z y s tw a ,  i o d r y w a ć  go  w ięce j  n ie  b ę d ą  od  d r o g i  p rz e z  n ie g o  p rz e -  
b y w a n e j  ; a n a  z e w n ą t r z  p o s t a n o w i e n i e  to  n ie  m o że  t y l k o  p o w ię k s z y ć  z au f an ie  
C e n t r a l i z a c y i  , g d y z  p o k a że  że  T o w a rz :  w s z e lk ie m i  s p o so b a m i  j a k i e  t y l k o  są w  
j e g o  m o c y , s t a r a  s ię  o u p e w n i e n i e  s ieb ie  i w s z y s tk i c h  co  z j e g o  w ła d z ą  w c h o -
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d z ą  w  s to s u n k i ,  że  m y ś l  i d ą ż n o ś c i  T o w a r :  z w i c h n i ę t e m i  n ie  z o s ta n ą .  S ł u s z n ć m  
t e s t  m n i e m a n i e  że  T o w a r z y s tw o  n a  t y m  dz iś  s to i  s t o p n i u  , że  m u  n i e  b r a k u j e  

ud z i  z d o ln y c h  d o  k ie r o w a n ia  j e g o  i n t e r e s a m i ;  d l a  t e g o  to  n i e  m a m y  s ię  c z e -  
g o  o b a w ia ć  t r u d n o ś c i  w  d o b o r z e  c z ł o n k ó w  do  C e n t r a l i z a c y i , z w ła s z c z a  że r a /  
W y b ra n i  p o  p e w n y m  p r z e c i ą g u  c za s u  b ę d ą  m o g l i  b y ć  n a  n o w o  p o w o ł a n i .  M ia ł -  

e y  k t o  p o w ie d z i e ć  ze  p r z y j m u j ą c  p o d o b n e  p r a w o  o g ó ł T o w a r z y s t w a . ś c i e ś n i a ł -  
y s w e  w s z e c h w ł u d z t w o , m y  n a  to  o d p o w ie m y  z a p y t a n i e m  : c zy  o g ó ł  u ż y w a  
a k o w i l e g o  w s z e c h w ł a d z t w a  j a k i e g o b y  m ó g ł  u ż y w a ć ?  czy l i  p o ło ż e n i e  w y j ą t -  

t  ”  T o w a r z y s l w a  n i e  z m u s i ło  g o  d o  u s t ą p i e n i a  c zę ś c i  s w e g o  w s z e c h w ł a d z -  
w a .  n a re s z c i e  czy  dz iś  m a ją c  w z g lą d  n a  z a p e w n ie n ie  n a  p r z y s z ł o ś ć  p r a w d z i ­

w e g o  w s z e c h w ł a d z t w a  m i l i o n o m ,  n ie  n a l e ż y  T o w a r z y s t w u ,  to  j e s t  t y s ią c o w i  
s t ą p i ć  c z ą s tk i  s w e g o  w s z e c h w ł a d z t w a .  T ak  p o jm u ją c  tę  k w e s l y ą  , w n i o s e k  o b y ­
w a te l a  J a n s e n a  p o p i e r a m y  i n a s t ę p u j ą c ą  r e d a k c y ą  t e g o  w n io s k u  p r o p o n u j e m y  

C z ł o n k o w i e  w  d w ó c h  po  sob ie  n a s t ę p u j ą c y c h  l a t a c h  w o lą  o g ó ł u  do  z a s ia d a n ia  
C e n t r a l i z a c y i  p o w o ł a m ,  za  t r z e c im  ra z em  t y lk o  po  r o k u  p r z e r w y  b ę d ą  m o “ li 

h y c  n a  n o w o  w y b r a n i .  ę  “ m o n ii

\ V

Dwóch członków z Avranchcs : Pasierbski Józef, Smotrycz Felix.

D r u g i  w n io s e k  d o t y c z ą c y  §  2 p o s t a n o w ie n ia  o C e n t r a l i z a c y i ,  ś c i ą g n ą ł  szc ze ­
g ó l n ą  n a szę  u w a g ę .  W n i o s k u j ą c y  n ie  r o z w i n ą ł  d o s t a t e c z n ie  swego3 w n i o s k u  - 
n a j g ł ó w n i e j s z y  p o w ó d  je g o  w a ż n o ś c i  j e s t  iż k a ż d e  s p o łe c z e ń s tw o  u r z ą d z o n e  

a z a s a d a c h  w s z e c h w ł a d z t w a ,  k o n i e c z n i e  w y m a g a  c z ę s te j  z m ia n y  osób  d o  s p r a ­
w o w a n i a  na jw y z s z ć j  w ł a d z y  p o w o ł a n y c h  ; inac zć j  w s z e c h w ł a d z t w o  z m a r n ie j e  

d ” p i ” ,| 'rJ3Ce ^ S|? P ‘ de ,s l) 0 ,y 7-m - M an ,y t y s i ą c z n e  w  d a w n y c h  i n o w o c z e s n y c h
żan d V t  ,  i ’ • 23 P ow,erzODa j e d n<5j l u b  k i l k u  o s o b o m ,  p r z e d ł u ­ż a n a  d 0 l a t  l rzcc l l  _ u  ; wjęc(;j _ z a m i e n i a ł a  s ję  w  s a m o w l .a d z t w o  ;

?  . t/ |SZe rze czy P o s p o b l e  r u n ę ł y .  Nie  m a m y  w p r a w d z i e  p o w o d u  l ę k a ć  s ię  p o ­
d o b n e g o  p r z y k ł a d u  p o  na sz ć j  C e n t r a l i z a c y i  , k tó r ć j  w ł a d z a  n ie  m a  d o s y ć  p o w a -  

u a ż e b y  s ię  o  m ą  d o b i j a ć  k o n i e c z n i e ,  lecz  s p o s o b ią c  s ię  w  n a sz e m  T o w a r z y s tw ie  
d o  fo rm  p rz y sz łe j  rz e c z y p o s p o l i t e j  p o ls k ie j ,  c ze m u ż  n ie  m a m y  u n i k a ć  i p r a w a m i  

a l e z p iec z a c  s ię  o d  t e g o  , co  b y ł o  p r z y c z y n ą  u p a d k u  t y l u  r z e c z y p o s p o l i t y c h  ?
o t u j e m y  z a t e m  za p r z y j ę c i e m  t e g o  w n i o s k u  , p o m im o  n a w e t  n i e d o s t a t e c z n o ­

śc i  z a p r o p o n o w a n e j  r e d e k c y i .

Pięciu członków S. Angouleme : Titlenbron Michał, Talur Onufry, 
Samujło Jacenty, Winiarski Ign acy, Wysocki Jan.

Z w y c z a j n e  w y b o r y  n a  c z ł o n k ó w  C e n t r a l i z a c y i  co  r o k  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą -  w y ­
c h o d z ą c y  n a  n o w o  w s z y s c y  w y b r a n y m i  b y ć  n i e  m o g ą .  T o w a r z y s t w o  p r z y  k a ­
ż d y c h  n o w y c h  w y b o r a c h  n a  C e n t r a l i z a c y ą  , w ię k sz o ś ć  i s tn ie ją c e j  C e n t r a l i z a c y i  
t o  j e s t  t r z e c h ,  n a jm n ie j  g ł o s ó w  p r z y  p i e r w s z e m  w o t o w a n i u  m a ją c y c h  zas laDi 
k o n i e c z n i e  t r z e m a  n o w y m i  c z ł o n k a m i .  T rzć j  w y c h o d z ą c y  c z ł o n k o w i e  ’ p o  r o k u  
P r z e r w y  n a  n o w o  p o w o ł a n y m i  b y ć  m o g ą .  • ’

P o d a ją c  p o w y ż s z y  w n i o s e k  ( s ło w a  p i ę c iu  w n i o s k u j ą c y c h )  o z m i a n ę  d ru g i ć j  
częśc i  § 2  p o s t a n o w i e n i a  o C e n t r a l i z a c y i  w s p o s ó b  w y ż  w z m i a n k o w a n y  , m a m y

a )  R ę k o j m ią  b e z p i e c z e ń s tw a  d l a  T o w a r z y s t w a  w y n ik a j ą c ą  z n a d z o r u  ( k o n t r o -  
ij t r z e c h  n o w o  p o w o ł a n y c h ,  n a d  c z y n n o ś c i a m i  zes z łe j  C e n t r a l i z a c y i .

b) W p r o w a d z a j ą c  w ię k s z o ś ć  z n o w y c h  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n ą , u p a t r u j e m y  w n i ć j  
P e w ie n  ro d z a j  g w a r a n c y i  m o r a l n e j , j a k a  s ię  n a le ż y  o g ó ł o w i  T o w a r z y s tw a  od  
n a c z e ln e j  j e g o  w ła d z y .
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c) Taką częstą zmianą większości wfadzy Towarzystwa, usposabia się wielu 
innych obywateli do posługi naczelnej.

d) Nnkonicc duch zasad i ustaw demokratycznych wymagający, postępu i ru ­
chu wyobrażeń, pociąga także za sobą i konieczność ruchu osób.

T a k i e  są o s ta teczn ie  u w a g i ,  k t ó r e ś m y  w p o p a rc iu  o b u d w ó c l i  w n io s ­
k ó w  cz łonka  J a n se n a  o t r z y m a l i .  R ó żn iąc  się o n e  p o m ię d z y  sobą i z g łó -  

w n e m i  w n i o s k a m i ,  w y ra d za ją  ty le  o so b n y c h  p ro je k tó w  , ile  jes t  
w n io sk ó w  i u w a g ;  rozszerzają  a lb o  ścieśnia ją  p rzy ję tą  w sp ó ln ie  z a s a d ę ,  
k ł a d ą  r e d a k c y ą  za ściślejszą u z n a n ą .  Lecz m y  t r z y m a ć  się  wyłącznie  

m u s im y  g łó w n eg o  w n io sk u  w  k a ż d y m  p r z e d m io c i e , uw agi zaś do  
n iego  odnoszące  się, p rzy jąć  za w sp arc ie  i o b r o n ę  w sp ó ln e j  | i in  m y ś l i ; 
n ie  są o n e  w  rzeczy sam ej  czem  i n n e m  , i g d y b y śm y  j e  b ądź  przy 

d y s k u s y i ,  bądz' p rzy  w o to w a n iu  za o so b n e  p r o j ik t a  uw ażać  chciel i  , 

w y n ik ło b y  stąd  n ie m a łe  z am ieszan ie  , ż ad n e j  decyzyi n iedopuszcza jące .  
D la  tej sam ej p r z y c z y n y , n ie  m o ż e m y  się w d a w a ć  w  o so b n ą  z k a id e m i  
u w a g a m i  d y sk u s y ą  , p o d n o s ić  w szy s tk ic h  szczegółów na  odpowiedz' za-  
s łu g u ją c y c h ;  te b o w ie m  w y b o czen ia  d o  rzeczy n iena leżące ,  zap ro w ad z i­
ły b y  nas w  b a rd z o  d łu g ie  ro z p ra w y  , k t ó r y c h  przec iw n ie  u n ik n ąć b y ś -  
m y  chcie l i .  P r z y s tą p m y  d o  r o z b io ru  k ażdego  z o so b n a  w niosku .

O tw a rc ie  p o s ie d ze ń  sekcyi.  P ie rw sz e  p y ta n i e  jak ie  t u  z ro b ić  sob ie  

p o t rze b a  , je s t  to  zap ew n e  : czyli z am k n ięc ie  p o s ie d ze ń  § 14 O r g a -  
nizacyi  W e w n ę t rz n e j  p rz ep i s a n e ,  weszło  d o  u s ta w  naszych  z czasowycli 
p o t r z e b  i z ew n ę t rzn y c h  okoliczności  , czyłi też z n a tu r y  s a m eg o  s to ­

w arzyszen ia  w y n ik a ?  P rz e m a w ia ją c y  za o tw a rc ie m  p o s ie d ze ń ,  zdają  się  
p tz y jm o w a ć  p ierw sze  p o b u d k i ,  i na  te in  g r u n t u j ą  ca ły  swój w n io se k ;  
tw ie rd z ąc  a lb o w ie m  , że okoliczności  z ew n ę t rzn e  zm ien iły  się , że  T o ­
w arzys tw o  w z m o c n io n e  n ie  m a  dzis iaj p o w o d ó w  o b a w y  , że w y o b ra ­

żen iam i  sw ein i  p a n u je  w  e tn i g r a c y i , wnoszą  n a s t ę p n i e ,  że i , raw o 

tak że  ogran icza jące  pos iedzen ia  sekcy i  d o  s a m y c h  c z ło n k ó w ,  w rygorze  

sw o im  u s ta ć  p o w in n o .  P o m i ja m y  sp rz eczn o ść ,  iż p rzy  p a n u ją c y c h  w y ­

o b ra ż e n ia c h  T o w a rz y s tw a  w  e tn ig racy i  , n ad zw y c z a jn e  ś ro d k i  d o  iclt 
rozsze rzen ia  p r o p o n o w a n e  , b y ły b y  z b y te c z n e m i , a  p rz y n a jm n ie j  z inie-  
n ta ć b y  n ie  na leża ło  t e g o ,  co d o t ą d  a lb o  ta k  sk u te cz n ie  na  p r o p a g a n d ę  

w p ły w a ło ,  a lb o  też n ie  p rz y n o s i ło  jej ż a d n y c h  p rzeszk ó d  , k ied y  sk u tk i  
sw o je  w y w ar ła .  Lecz po jęc ie  o rgan izacy i  T o w a r z y s t w a ; za p o d s ta w ę  
w n io sk u  u ż y te ,  jes t  m y ln e  s a m o  w so b ie  i w ie le  z łego"z rządza jące  , 
a b y ś m y  je  m ilc z e n ie m  u p r a w n i ć  m o g l i .  P rzy sz ło  ono  d o  nas  z zew n ą l iz ,  

i u ż y w an o  go zawsze p rz y  rozpoczęc iu  napaśc i  na  T o w a rz y s tw o ,  d la  

ro z ją t rz e n ia  p rzec iw k o  n i e m u  u m y s łó w .  S y s te m  o d r ę b n e g o  dz ia łan ia  ,
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zamknięcie posiedzeń sek cy i , wzgarda dla in n y c h , a u siebie n iepe­
wność i obawa , były dotąd  g tównemi argum en tam i przeciwników 
naszych. Zaprowadziloż Towarzystw o u siebie jaki inny system odrę­
bności , n ad  ten , co łączy z sobą jednej wiary i jed nem u  celowi po­
święconych ludzi , a oddziela ich od t y c h , którzy na przeciwnej stanęli 
drodze?Pracu jąż  przeciwnicy nasi z nami, lu b  przypuszczając nas do n a ­
rad i robót swoich? System odrębnego działania, zamknięcie s t ;  samych 
w sobie , zakon , że użyjemy ich najmocniejszego a nain nieubliżają- 
cego w y r a z u ,  jest T lwo D em okr: P o l s k ie ,  nie  zaś jakiekolwiek jego 
przem ienne urządzenia; stanowią ten system oddzielne cele, oddzielne 
zasady , oddzielne środki i wreszcie cala stąd powstająca oddzielna 
dążność i prace , k tó re  tak  u nas jak u przeciwników naszych przez 
poświęcone tylko ręce z pożytkiem dla zamierzonego celu przedsiębrane 
być mogą. Towarzystwo więc nie w czasowych okolicznościach , nie 
w obawie lu b  wzgardzie dla reszty emigracyi czerpało powody do 
zamknięcia posiedzeń sek cy i , ale rozdzielone położeniem na różne 
części , a będąc z istoty swojej jedną , nierozdzielną całością , przyjąć 
musiało taką oiganizacyą, k tó raby  m u  we wszystkich ruchach  jego 
tę postać zachowała. W  tern leży jego jedność i siła, której m u  przeci­
wnicy zazdroszczą.

Przywróciwszy rzeczywiste znaczenie zamknięcia posiedzeń sekcyi 
możemy teraz z łatwością porów nać cobyśmy s t r a c i l i , a co zyskali na 
ich o tw a rc iu ,  żadnego bow iem  nie ma urządzenia , któregoby T o w a ­
rzystwo poświęcić nie było w stanie dla poparcia celów swoich , jak 
znowu najmniejsza odm iana  powinna być t ru d n a  dla niego , bez u -  
sprawiedliwionej przyczyny ; ta  strona praktyczna w niosku jest w edług  
nus najistotniejszą.

Z otwarcia posiedzeń projektujący obiecują nam  obfitszą p ropagan­
dę , dla zmniejszenia zaś szkód w yniknąć s tąd  mogących , robią nas 
W najmniejszym , odosobnionym o d łam ku  dość silnymi , abyśm y się 
p rzeciwnikom naszym wewnątrz zawichrzyć i uszkodzić nie dali . Nie 
rozutnitny naprzód  d la  czegoby propaganda  zasad Towarzystw a przez 
pejedyncze części przedsiębrana była dzielniejszą od tej , jaką zespo- 
lonem i środkam i , z przewidzeniem okoliczności, z d obran iem  n a j ­
właściwszych sposobów Towarzystwo urządza. I  tu jeszcze jedność jest 
zasadą siły i skuteczności, a siła i skuteczność nie polega na rozpro­
szeniu. Jeżeli p ism a Towarzystwa , jego czynności i sam b y t  do zasta­
nowienia się nad n im  pobudzający, znaczniejszej liczby osób bezpo­
średnio nie do tyk a ją ,  działanie na główne odłam y emigracyjne zape­
wnia m u  większe i pod tym względem korzyści,  bo  w miarę ich osła-
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b ien ia  , rozw iązu ją  się sz tuczne n iek ie d y  węzły , k tó r e  po jedyncze  osoby 

d o  fałszywego s tanow iska  p rz y k u w a ły .  Cóż po jedyncza  sekcya na  to 
mie jsce  postaw ie  m o ż e ,  i j a k ic h  ś ro d k ó w  d o  p ro p a g a n d y  uży je?  Z w y ­

cza jne  , w e w n ę trz n e  czynności  s e k c y i , z a ledw o  cz łonków  , ludzi p r z e ­
k o n a n y c h  o is to tne j  p o t r z e b ie  p o d o b n e j  p ra c y  i w obow iązk i  w d ro ż o ­

n y c h  na  p o s ie d ze n iu  u t r z y m a ć  m ogą  ; d y sk u sy e  w a ż n ie js z e ,  d o t y k a ­
jące  właśc iw ych zasad  T o w a r z y s t w a , nie często się  zdarzają  ; g d y b y  zaś 

w y k ła d  n a u k i  d la  o b e cn y c h  u m y ś ln ie  u rząd z ać  przyszło  , w y szu k a jm y  
p ie rw e j  sp ecy a ln y ch  na  to t a le n tó w  , a sk o ro  je  z n a jd z i e m y ,  m o żem y  

ic h  d a le k o  k o rzys tn ie j  użyć. Id z ie  n a s tęp n ie  o a m a to ró w  k tó rzy b y  tą 
d ro g ą  ośw iecać  się chcie l i ,  i o tyclr p o d o b n o  t ru d n ie j  jeszcze jak  u nas  o 
m ó w c ó w  i w yk ladaczów . N ie  zap rzeczam y, że okoliczności zm ien iły  się , 
a le  w  ten  s p o s ó b ,  iż e in ig racya  podzie l i ła  się  na s t ro n n ic tw a  w zaje ­

m n ie  sob ie  n ie p rz y ja z n e ,  w z a je m n ie  n a  s ie b ie  u d e rza jące  , a n a w e t  
w yszu k u jące  ś ro d k ó w  szkodzen ia  d r u g i e m u  , w m ia rę  w łasne j  n ied o lę -  

ż n o ś c i ; to co za s t ro n n ic tw a m i  zostało  , jes t  p o  na jw iększej  części a lbo  
w  obojętnośc i  z a tw ard z ia łe  , l u b  o  sob ie  ty lko  m yślące  , a lb o  też ludzie  
t r u d n e g o  u sp o s o b ie n ia  , d la  k tó r y c h  em ig racy a  przez lat dziesięć p r a ­
cu jąca ,  nic d o tą d  zaspokajającego  n ie  w y m y śl i ła  ; in n i  c h o w a ją  się  na 
przyszłość  p rzez  s ieb ie  n iep rzy sp o so b io n ą  , in n i  z n o w u  n ie  w iedzą  i 

czekają  na k tó r ą  s t r o n ę  szala zwycięstwa przeważy .  K tó ż b y  na jp ie r-  
wej k o rzy s ta ł  z o tw o rzen ia  p o s ie d ze ń  sekcyi  , jeżeli  n ie  t e n  coby  n a m  
szkodz ić  z ap ra g n ą ł  ; k tó żb y  tam  b y ł  o s t a tn i ,  jeżel i  n ie  p rzychodzący  

p o  n a u k ę  i światło? Okolicznośc i  tak  się  z m ie n i ły ,  iż dzis ia j m n ie j  jak  
k ie d y k o lw ie k  znaleść  m ożna  p o w o d ó w  d o  o tw a rc ia  p o s ie d ze ń  sekcy i ,  
raczej z a m k n ą ć b y  je  na leża ło  g d y b y  b y ły  o tw a r te ,  i g d y b y śm y  się rzą­
dzil i s a m ą  ty lko  t rw ogą  , j a k ą  n a m  p r o j e k t  w  n as tęp s tw ie  tw ierdzeń  

sw o ich  p rz y zn a je .  S ekcya  in a  zresztą w szys tk ie  ś ro d k i  m ożnego  w p ły ­

w u  na o taczające  s ieb ie  żywioły , bez  o tw ie ra n ia  p o s ied zeń  sw oich  ; naj.  

m n ie jsz y m  p o d o b n o  są jej p ra ce  w e w n ę t rz n e  i p o rz ąd e k  o b ra d o w a n ia ,  
z k tó r y m  n ie m a l  wszyscy e m ig ran c i  są ju ż  osw ojen i  ; w e i b u n k ó w  nie 
u ż y w am y  , a le  je s t  o b o w ią zk iem  cz łonka  w y zn aw ać  o tw a rc ie  i u d z ie ­
lać zasad sw o ich  k a ż d e m u  , k to b y  do  icli przyjęcia  sk ło n n y m  się o -  
kazyw ał .

P o  p ro p a g an d z ie ,  n a j is to tn ie jszy m  celu  w e d łu g  p ro jek tu ją c y c h ,  o tw a r ­
cia p o s ied zeń  sekcy i,  jes t  jeszcze in n a  korzyść  s tąd  o b iec y w a n a ,  korzyść  

o cu cen ia  nas  s a m y c h  z obojętności  , zw iększona  baczność  na  s ie b ie  , i 

w p r a w a  do  w y m o w y .  O  tych  o s ta tn ic h  ko rzyśc iach  zam ilczam y , bo  
g d y b y  sa m a  ob ecn o ść  jedne j  lu b  k i lk u  o b cy ch  na p o s ie d ze n iu  o sób ,  te 

s k u tk i  sp ra w iać  m ia ła ,  n ie k tó re  z n ich  t a k  są i s lo tn e in i  d la  członka ,
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i i  o T o w a rz y s tw ie  zw ą tp ićb y  na leża ło  ; przecież  t a k  nie j e s t ,  i p ro je ­

k tu ją c y  g ru n tu ją c  swój w n io se k  n a  sile T o w a rz y s tw a ,  sa m i  so b ie  szczę­

śliwie  zaprzecza ją .
W  osta tn ie j  p rz e to  k o n k lu z y i ,  m y  nie  u p a t r u j e m y  ty lk o  złą s t ro n ę  

w o tw a r c iu  posied zeń  sekcyi , a chociażby  jej n ie  b y ło  , p oży tk i  s tąd  

ta k  w idoczn ie  są ż a d n e  , iż d la  tego  sam eg o  p r o j e k t  u su n ię ty  b y ć  w i ­
n ien .  W  o b r a n iu  p o d o b n y c h  ś r o d k ó w ,  T o w a rz y s tw u  b ez  szkody  o m y ­

lić się  n ie  m ożna .  n
Co się tyczy d ru g ie g o  w n io sk u ,  m a  on na  ce lu ,  ja k  go  u w ag i  t lóm aczą ,  

z ru c h o m ić  C en tra l izacyą ,  zap ro w ad z ić  przez to  p e w n eg o  ro d z a ju  k o n t r o ­
lę n ad  czynnośc iam i  z e w n ę t rzn e m i  , a  to w  ten  s p o s ó b , iżby żad e n  z 

c z ło n k ó w C e n tra l iz a c y i ,  więcej j a k  d w a  la ta  po  sobie  id ące ,  w y b ie r a n y m  
b y ć  n ie  m ó g ł .  O ty m  w n io sk u  m ó w il i śm y  obsze rn ie j  n ieco  p rzy  p ie r ­
w szym  p rz e d s ta w ie n iu  ; u n ik a ją c  p rze to  p o w ta rz a ń  , ważniejszych ty lko  
p u n k tó w  op in i i  naszej d o tk n ie m y .  O d  p o czą tk u  m a m y  to  p rz ek o n a n ie ,  

że wszelkie  p o sz u k iw a n ia  m a t e r y a l n e j ,  że się  ta k  w y r a z i e m y , k o n t ro l i ,  

pozostać  m u szą  bez  s k u t k u ;  s a m a  n a t u r a  zew n ę t rzn y c h  czynności  jest  
taką ,  że o p o d o b n e j  k o n t ro l i  p o m y ś le ć  n ie  p ozw ala  , w y n a jd o w a n e  zaś 
ś ro d k i  pokażą  się zawsze a lb o  n i e p o d o b n e m i ,  a lb o  u c h y b ią  ce lu  swojego. 
T o w a rz y s tw o  sk łan ia jąc  się po  raz p ierw szy  do  d a n ia  w y łącznego  C en­
tral izacyi  m a n d a t u  , n ie  czyniło  tego bez  wie lk ie j  ro zw ag i  i t ro sk l iw o ­
ści , d łu g o  p o sz u k iw a ło  ś r o d k ó w ,  czyby n ie  m o żn a  b y h T u b ez p ie c zy ć  

się , d o t r z y m a ć  p rzy  sob ie  p rz y n a jm n ie j  n i tk i  o d  tego ta je m n icz e g o  k ł ę b ­

k a .  Byliśmy wów czas ró w n ie  prze jęc i  ważnością  p o w o ła n ia ,  ró w n ie  0 -  
baw ia jący  s i ę ,  ju ż  n ie  m ó w im y  złe j w i a r y ,  a le  n ied o s ta teczn o śc i  
sił w ie lk ie m u  c iężarow i o d p o w ia d a ją c y c h  , jak  są dziś p ro je k tu ją c y  ; 

lecz cóż się okaza ło  p o  d łu g ic h  n a d  ty m  p r z e d m io te m  d y sk u sy ac h  ? 

oto , że wreszcie  t a k  nazw ane  k o n t r o le  n ie  d a ły  się pogodz ić  z n a tu r ą  
sa m y c h  c z y n n o ś c i , a że T o w a rz y s tw o  p o d e jm o w a ło  to  w szys tko  n ie  w 
celu  p o łożen ia  im  ja k ie jk o lw ie k  ta m y ,  a le  ow szem  w ce lu  sk u teczn ie jszego  
i c h  p o p a rc ia ,  p rz e to  z ew n ę t rzn e  czynności  o d d a n e  zostały  w ręce  sam ej  

C en tra l izacy i ,  z p e w n e m  ty lk o  o b w a r o w a n ie m  w  p o s ta n o w ie n iu .  Dzisie j­
szy p ro je k t  k o n t ro l i  iV tern jed y n ie  od. daw nie jszych  jest  ró ż n y ,  iż ją  jak  

n a jm n ie j  sku teczną  c zy n i ,  a zasadzając swój ś ro d e k  na  c iąg ły ch  i p r z y ­

m u sz o n y c h  z m ia n ac h  w C en tra l iz ac y i ,  pośw ięca  rzecz g łó w n ą  u b o c zn e j ,  
d la  k tó re j  ta o s ta tn ia  jes t  p rzeznaczoną .  M u s i  to b y ć  sa m o  z s ie b ie  b a r ­

dzo t r u d n e  p o ło że n ie ,  k ie d y  na j lep ie j  w y m ierzyw szy  , u c h y b ia  się ce lu  
p rz e d  o k iem  n i e z a k r y t e g o ; k tóż  n ie  p o jm u je  iż po  d o b o rz e  ludzi  d r u ­
g im  za,raz w a r u n k i e m  C e n tra l iz ac y i ,  i to na jw ięce j  z p o w o d u  czynności  

z ew n ę t rzn y ch  , są n iezby t  nag łe  i n iezby t  częste p r z e m ia n y  w jej s k ł a -
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dzie; p ro jek t troskliwością o czynności zewnętrzne jest nacechowany, 
dla nich jedynie kontrolę  chciałby mieć zaprowadzoną , a jednak ina­
czej swojej kontro li osiągnąć nie może, jak przez zruchom ienie  C entra -  
lizacyi i przez odm iany  w niej c iąg le ,  nigdy celem głów nym n ieusp ra ­
w iedliw ione, czasem je m u  przeciwne. Wolne i niczem nieograniczone 
wybory  są jedynym  środkiem  do uzyskania jak może być najlepszej 
Centralizacyi , do jej odnowy i zasiłku w  razie potrzeby ; czynności 
z e w n ę trzn e ,  główny tu  wzgląd s tan o w ią ,  a pro jek t je dn ak  na k o ­
rzyść kontro li ścieśnia w y b o ry , zaprowadza wyłączenia, nie pozwala 
się rządzie potrzebą i względem głównego ich przeznaczenia. Burzy 
więc to co podpierać zam ie rzy ł , zamiast większego bezpieczeństwa, o -  
bawy m noży ,  wszystko niestałem i chwiejącem się czyni, a jaką  otrzy­
m u je  rękojmię w  zamian tylu poświęceń, o tern mówić nawet nie p o ­
trzebujemy. Pó jdźm y jeszcze dalej. Towarzystwo nie m a  formalnej 
kontro li nad  czynnościami zewnęłrznemi, bo jej mieć bez pogwałcenia 
świętszych rzeczy nie może; lecz przy bezw arunkow ych  i wyłączeniu ża­
d n em u  nieuległych w yborach ,  może przynajmniej rządzić się wolą swoją 
i posiadać zawsze w Centralizacyi tych lu dz i ,  w k tórych największe m a 
zaufanie ; jest to p od obno  większa rękojmia , a  niżeli wszelkie wy­
myślone dotąd kontro le  ; p ro jek t ją  niszczy, same pozory na jej miejsce 
przedstawiając, a przeto i w tym najbliższym celu jest sam sobie przeci­
wny. Tyle  wad i niedostateczności t ru d n o  w jednym  pomyśle zmieścić ; 
jedne  z uwag wyczerpując zupełniej jego n a s tęps tw a , chcia łyby mieć 
w Centralizacyi szkołę, w  całem tego wyrazu znaczeniu , i przeprowa­
dzać przez nią największą liczbę członków, aby się do posług publicznych 
w  k ra ju  sposobili. Towarzystwo inne  zapewne w  tym celu obmyśli 
środki _  my kończąc opinią naszę, wnosimy o odrzucenie  pro jek tu , j a ­
ko pod  wielu względami w swych sku tkach  szkodliwego.

Ponieważ pierwsze wotowanie za niedoszłe uznanem zostało , człon­
kowie przeto tak ci którzy dotąd jeszcze nie wotowali , jako też i ci k tó- 
izy już dawniej przesłali wota swoje nad  tem i obudw om a w n ioskam i,  
zechcą je przy pierwszych expedycyach nadesłać.

POZDRO W IENIE I BRATERSTWO
V ersailles, 20 L u lcgo  1811 r .
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